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L n ó w ,  7 j ażdziernika.
Jednakże  dzieją się cuda, o Których ani 

śniło się f i lozofom.. . Godzi  się tę sentencyę 
powtórzyć za przeanal izowanym Hamletem,  
czytając Dół urzędowe wy w od y półuizedowej 
Beichswehr. Pismo, które stale bron.ło legal­
ności wydani  ch przez hr. Badeniego rozpo- 

ządzeń językowych, wita z sympatyą wniosek 
Dipaulego, chociaż „me daje swego placet na 
>szys tkie zap t rywania katolickiej partyi  lu­
dowej".  Z chwilą stworzenia zasadniczej  u- 
s t a „ y  językowej  dla wszystkich krajów ko­
ronnych odpadnie pot rzeba wydawania roz­
porządzeń w drodze administracyjnej,,« a tern 
sainem i spór  czesko-niemiecki pozostałby 
" a s n i ą  bez echa. Czy to trąbienie na odwrót  
i zapowiedź marszu pogrzebowego dla działa, 
które gabinet  zbudował  \\ łasnerrń rękami  ?... 
-akby wyglądało to silne, prawie namię tne  

kokietowanie Beichswehr z Dipaulim, pod 0- 
chronną  dewiza wspaniałego życzenia koń ­
czącego a r t y k u ł : „Oby roztropność znowu z a ­
gościła w głowach niemieckich, a spokój w 
sercach niemieckich!".. .  Oczywiści• e j t^ h s w e ir  
biorąc w pa t rona t  i to z o ichyloną przyłbicą 
katolicką partyę ludową w chwili, gdy par-  
tya ta postarała s ię  najn .espodz iewanej  o 
wniesienie nowego chaosu w eiastyczną i tak 
sytuaeyę par lamentarną ,  przesuwa punkt cęż-  
kości całej v iny z Niemców katolickich na 
Czechów. Dlaczego?

Czesi wieszczym głosem Kassandry prze­
powiada ją  koniec prawicy, ich organa  pu ­
szczają co chwila race a la rmowe i wytaczają 
działa najcięższego kalibru. Panowie siedzący 
za redakcyjnymi stol ikami w Czechach, z a p o ­
minają. że i poz.i ich krajem istnieją N iemcy. 
Powinna  jednak pamiętać  o tern czeska de- 
legaeya, która musi  przecież przyznać, że 
s ą / m  iuribus czeskich praw narodow yeti, 
istnieją także w Austryi inne narody, a  więc 
i Niemcy, pragnący się rozwijać na pods ta ­
wie równouprawnienia.  Rozważywszy to doj ­
rzale, nie zechcą stworzyć posłowie czescy 
laski sędziowskiej nad głowami s t ronnictwa  
katolicko ludowego, lecz postarają się raczej 
o urzeczywistnienia jego .utencyj. W tym 
właśnie ustępie tkwi nerw rzbczy. Mówi się 
tu wprost Czechem, że nie om domaga,ą się 
równouprawnienia  — ale inne ludy muszą 
v. jbec ich preponderancyi  walczyć o zachowa­
nie także dia siebie równe, z nimi sumy swo­
bód politycznych. Taki waryant  snuł  się także 
w czasie całego przesilenia w tonie prasy oh 
strukcyjnej.

Neues Wien. la g b . zaznacza,  ze lewica 
nie aa się wziąć na plewy. Powszechnie pa- 
nujo przekonanie że br. Dipauli chciał zrę- 
czuie poc iągnąć pionki na szachownicy sytu- 
acyi, uby zwolnić się od odpowiedz.alnoś i 
przed niemiecką luduośc>ą alpejską i równo­
cześnie zaasekurować  się wobec większości. 
Wkrótce  zna jdą  się n  źyserzy, którzy tę całą 
komedyę z Ja twią,  a sojusznicy sztucznie i po­
zornie rozluźnionej prawicy pogodzą się na 
dobre.  Lewica  nie może się zgodzić na  ża­
dne półśrodki i chodzenie boczneini śc ieżka­
mi, bo jej zadaniem jest  usunięcie z widowni 
politycznej zamęiu wytworzonego rozporzą­
dzeniami językowemu przez absolutne znie­
sienie tych rozporządzeń Czy dziś, czy jutro 
opozycya z męską  stanowczośc ią  stanie do 
walki z prawicą.

Arbeiter Z ty  pisze w koosekweucyi  tego, 
co wczoraj powiedziała:

„Wniosek kat  s t ronnictwa  ludowego nie 
podoba się najbardziej  Cz> chom, bo znosi 
rozporządzenia językowe. Z dawniejszych so­
juszników, mają Mtodoczesi wyraźnych wro­
gów. — Nie chcemy bynajmniej zbyt tragi­
cznie zapa trywać  się na  do mniem aną  krysis 
wybuchłą w obozie większości,  bo nie wie- 
fźymy, aby Dipauli  przeszedł do opozycyi. 
Wniosek len o tyle tylko jes t  zajmującym, że 
charakteryzuje nienaturalne pod-tawy sojuszu 
tworzącego obecną większość.  Młodoczesi 
fjreą Koncesyi w dziedzinie autonomii  — a 
Llerykali dążą do zwycięstwa polityki klery- 
kalnei która tylko do pewnego stopnia jest  

‘a Alłodoczechów możliwą.
Rząd nie chce ani tego, ani owego. Wo-  

k®'2 tego wszystko staje się handlem. Bławio- 
,J- ^wspólny" proprain prawicy, oparty na au-  
pUoinii krajów, jest, j ak już  często wykaza- 
1 m y, szwindlem — tematem do artykułów 

wsrępnvcjj i do projekiow adresu.  Nie wie­
my jak '  się zakończy ten nowy spór — nie 

10'>zi nam też o wynik j< go — ale nic na- 
ł fl^ p i c ,  że wybuchnie n iebawem na nowo. 

i u S y’ *e im dwu? aczniej^zym jest
.e® — tem więcej P o c ą  się ci którzy

U';2estnicą.
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Dep Sylwester i tow złożyli nagły wnio­
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Je s t e ś  pan g r rb ja m n ,  bez 

'.yd nie moż- mię obra-

styczma

P odczytaniu tych wni0skow i zba prze- 
do PO’ ^ aku d z .e nn eg ,, y. do daPszej

rozprawy nad przedłożeniami  rządowenr i 
w sprawie niesienia pomocy okolicom, do­
tkniętym klęskami el»mentarnemi.

Imihniem niemieckiego s tronnic twa  po­
stępowego 1’e r g e l t  podnosi  skargi przeciw 
rządowi  „z k tórym w przeszłym ' j go dn iu  
za ła twi  się rachunek" .  Omawia  następnie nę ­
dzę w północnych Czechach i wnosi  p rzeka­
zanie wszystkich wniosków w prawie ulżenia 
nędzy do specyalnej komisyi z 48 członków, 
która ma być wybraną.

Imieniem socyalnych demokratów prze­
mawia  S c h r a i n m e l ,  podnosząc,  iż „iząd 
ośmiela si z tak bezwstydnem przedłożeniem 
wystąpić w Izbie". Pizedłożenie to ma służyć 
tylko dla pozoru. Charakterystyczne jest, że 
właśnie posłowie chrześc i jańsko-socya in i  nie 
występują przeciw ternu i nie a takują  rządu.

B e r  n e r :  Oni będą głosowali  za przea- 
łoże irami .

B i e I o h 1 a v e k Naturalnie,  bo żyd Ber-  
ner  tak powiada. To jest  F in  king-fu, żyd, 
który wie wszystko.

!S« h r  a m m  e 1: Chrześcijańsko - socyaini 
zawsze napada ją  na s t ronnictwa,  które im 
w drodze stoją.

S c h e i c h e r :  Wy przecież taKŻe to samo 
robicie. To rozumie się samo przez się.

S c h r a m m e l :  Chrześcijańsko - socyalne 
st ronnic two przedewszystkiem z tego powodu 
może ihyć atakowane ,  że w swym programie 
i w całej swej działalności w gruncie rzeczy 
nie występuje w obronie inte resów ludu. 
Chrześcijańsko-socyaini  są s t ronnictwem, które 
wobec ludu zupełnie inaczei mówi, aniżeli 
w rzeczywistości działa.

G r e g o r i g :  Wy żyjecie z groszy, za­
pracowanych  przez nędzarzy.

S c h r a m m e l :  To wy żyjecie z tego!
G r e g o r i g :  Wy żyjecie z tego!
S c h r a m m e l :  Nie utyliście tak z w ła ­

snej pracy !
Powsta je  ogromna wrzawa;  między chrze-  

śei jańsko-socyalnymi a antysemi tami  wszczyna 
s.ę gwałtowna sprzeczka.  Antysemici  wola ią .  
Jesteście za leniwi, aby pracować! Żyjecie 
z pieniędzy żydowskich i z potu robotników!

G r e g o r i g :  Ty, żydzie, bądź sp ikojny, 
stul p ..!

V e r k a u f : 
wychowania !

G r  e g o r i g 
z i ć !

V e r k a  u f :  Pańskie wychowanie nie 
nadaje się do parlamentu,  lecz do wiedeńskiej 
Rady mie jsk ie j !

G r e g o r i g :  Żyjecie z krwi robotników!
I r  o (niemiecki narodowiec,  znany a w a n ­

turnik i słynny bruta l) :  Ależ. panowie,  miar  
kujcie się, nie obrzucajcie się o b e lg a m i!

V e r k a u f :  Skoro Gregorig tu jest, m u ­
szą przecież padać obelgi !

G r e g o r i g :  Ty żydzie!
V e r k a u f : Lueger powinien znowu wziąć 

go trochę za kołnierz, aby się uspokoił.
G r e g o r i g :  Ty żydzie !
Powstaje znów wielka wrzawa — krzy­

żują się rozmai te wykrzykniki, których wśród 
hałasu trudno zrozumieć.

W o l f :  Panie prezydencie,  dlaczego pan 
dzisiaj nie przerywas'z pos iedzenia?

S c h r a m i n e  1: Nie potrzebuję wspomi­
nać, j ak  dalece chrześcijańsko socyaini wy 
zbyli się wszelkiego wychowania i przyzwo­
itości. Najbrutaluieiszy ton w Radzie miej ­
skiej,- w Sejmie i także tutaj wychodzi z tej 
strony. Z takimi ludźmi jak Gregorig,  nD 
może żaden przyzwoity’'człow lek pod żadnym 
pozorem polemizować.

B i e fo h 1 a v e k : Wybyście z a r a ^ m o r d o -  
wali l u d z i !

N e u n t e u f e i :  Wybijać okna — to w a ­
sza rzecz!

S c h r a m m e l :  Socyalno demokra tyczne  
st ronnictwo jes t  rózgą dla kapital istycznych 
urządzeń. Ono zmusiło burżoazyę do my­
ślenia.

B i e l o h l a v e k :  Socya lna  demokracya  
jest  największą g łupotą ludzi.

S c h r a m m e l :  Ale tylko dla tych, któ­
rzy pochodzą od małp. Dziś już  są w półno­
cnych Czechtieh chłopi, którzy powiada ją :  
Ani od rządu, ani od większości nie mamy  
się czego spodziewać. Najlepiej będzie, jeśli  
weźmiemy cepy i zaczniemy bić. (Słuchajcie! 
Słuchajcie!) St ronnictwa,  które wchodzą w skład 
większości, stoją w służbie kapital izmu i drwią 
śobie z ludu.

Pi zew. A b r a h a m o w i c z  przywołuje 
Schrammla do porządku za to, że przedłoże­
nie rządowe nazwał  „bezwstydnem".

S c h r a m m e l :  Socyaiiśći nie chcą, aby 
ich dz‘eci szły do klecho w nu naukę

Ze wszeeh stron przerywają mówcy dal­
szy tok;  wrzawa wzrasta.

S c h r a m m e l :  Religia nie naleł? do
szkoły. Religia jes t  rzeczą prywatną.

Znowu powstaje ogromna wrzawa.
G r e g o r i g  woła-  Pozostaje już tylko 

wolna mi ł ość!
I r o ;  To  powiadasz pan, o którym s ły n ­

ną jest  historya z wodą sod >wą u Wimber-  
g e r a !

G r e g o r i g :  Zuchwalcze,  po wtórz to je­
szcze raz! Bezczelny tchórzu, oszczerco, j e ­
żeli masz  odwagę, powiedz to jeszcze raz 
łajdaku,  ty...

I r o :  Pociągnę pa na  do odpowiedzialno 
ści gdz.eindziej !

W rz a w a  dochodzi w Izbie do niebywa­
łych rozmiarów.  Z wszystkich s t ron słychać 
rozmaite okrzyk*. W Izbie huczy jak  w mły­
nie. Przewodniczący dzwoni bez us tansu  i 
usiłuje coś mówić, ale nikt nie może go z ro ­
zumieć w tym piekielnym hałasie.

G r e g o r i g  wrzeszczy:  Do m ,jei żony 
pisałeś pan anonimowe listy. Chcesz pan zbu- 
rzvć rnćj związek m a ł ż e ń s k i !

K i n d e r m a a n :  To szczyt prostac twa
miotać tu podobne słowa. Tacy pospolici gru- 
bianie, j ak  pan, nie należą t u t a j !

L u e g e r :  Odpowiesz pan za to, cos tu 
po w ie dz ia ł !

G r e g o r i g  (do K i n d e r m a n n a j : Jeżel i
pan w tej chwili nie zamilkniesz . . . .

Dalszych słów Gregor iga nie słychać 
wśród oibizymiego hałasu i ogolnego ruchu. 
I ro  tymczasem zdołał  przecisnąć się do t ry­
buny przewodniczącego i p rawdopodobnie po­
wtórzył  mu słowa Gregoriga.

I r o  ido otaczających g o ) : Powiedział
t t i i : Ty tchórzu i łajdaku ! (Następnie rzuca 
s i ę ' k u  Grogorigowi z podniesioną pięścią i 
woła):  Wytnę  panu policzek!

Rzeczywiście Iro wygląda w tej chwili 
taK, jak gdyby chc ia ł  zapowiedziany właśnie 
zamiar  wykonać, ale przeszkadza  mu w tem 
Lueger,  który chwyci ł  go za ramię  i pocią­
gnął  wstecz.

W r z a w a  w Izbie dosięga szczytu. Wszy s t ­
ko w ruchu.

W i c e p r e z y d e n t ,  dzwoniąc ustawi  
cznie, musiał  wskutek zbyt wielkiego hałasu 
przerwać posiedzenie;  gdy opuścił  t rybunę, 
hałasy i ogólne wzburzenie nie ustały.

I r o ,  gestykulując i krzycząc, siadł  na 
swe krzesło i zawoła ł :  "Gdybyś pan nie bvł 
t chórzem powali łbym pana  szablą.  Co Bade- 
niemu się stało — to i panu trafić się może, 
ale pan się chowasz — nie pójdziesz pan na  
ostre, j esteś pan  tchórzem,  oddam to p i n u  
szpicrutą na ulicy.

S t r o b a c h  w o ł a :  Cicho, niech się pan 
u s p o k o i !

Podczas pauzy większa część pos łów po­
została na sal i ;  korzystając z przerwy,  a n ty ­
semici i socyabści kłócą się dalej ;  po kilku 
minutach hałas ucichł — i wiceprezydent  z ja ­
wiwszy się na  trybunie,  zagai ł  na  nowo po­
siedzenie.

S c h r a m m e l  — wśród us tawicznych 
przerywań ze strony antysemitów — zabiera 
głos i omawia obchodzenie się z robo tn ika m1 
w dobrach księcia Schwarzenberga .

Dla objaśnienia wyżej wym.enionvcli  
zajść, nadmienić  należy co n iż e j : Żona G r e ­
goriga otrzymała  swegu czasu auor ii .no>cą 
kartę,  w k tó re1 doniesiono .jej, że Gregorig 
w chambre separee hotelu W .mb erge ra  oblał  
j akąś  kobietę „wodą sodową".  Gregorig 
przez dług czas s tara ł  się wykryć osobę, 
k tóra kartę tę wysłała,  ale bezskutecznie.  
Dzisiaj Iro wśród obrad  z a w o ł a ł : „Freie Lie-  
be ! Sodawasser  beim Wimberger ."  Słowa te 
uważa ł  Gregorig jako wskazówkę i wyjaśn ie ­
nie, kto jest  owym autorem anonimowego li­
stu i to doprowadziło go do takiej pasyi.

Po  tych niemiłych chwilach K i n d e r -  
m a n n  polemizował  z Luegerem i Adamkiem

Następnie possł ks. S z p o n d e r  pr zem a­
wiał o nagłych potrzebach Galicyi, B i a n k i -  
n i -  naprzód po kroacku potem po niemiecku, 
ęp lak iwał  stosunki dalmackic,  zaznaczając,  że 
Dalmacya  me ma dotychczas kolei żelaznych, 
podczas gdy Kongo i Sybir  już  je mają.

R o z k o s z n y  omawia ł  e lementarne  s z k £  
dy których onarą  padły Morawy.

Dr. V e r z e g n a s s i  zwrócił  uwagę Izby 
na zamulenie por tu w Monfalcone wskutek 
prąau  rzeki Isonzo oraz na bagna Aąuilei

Po  banalnej  i nadętej mowie radcy 
dworu dr K a r a i s a ,  reprezentanta  w.edeń 
skiej dzielnicy Leopolds tadt  — zawołał  do 
mówcy T ii r k : „Jedź pan do Chin, t am
może pan zostać najwyższym kapłanem!"

Pose ł  K a i  s e r  woła: Takie przemówienia 
to istna b i e d a !

Podczas gdy dr. K a r a i s  kończył  swe 
przemówienie słowami:  Niech żyje Austrya,  
zawołał  P e s s l e r :  Niech żyje dzielnica Leo­
poldstadt.

Na to poseł  F u r s t l  oświadczył, że m u ­
si odpowiedzieć na słowa wypowiedziane w 
imieniu żydostwa z Leopolds ta  H, s łowa wię­
cej licujące z uży-wanemi w Fa i l s theate r .  
Zdaniem jego, dr. Karais j es t  ostal imn z pod 
ziemi odgrzebanym reprezentantem l ibera lne­
go s tronnictwa.

Następnie debatę zamknięto.  W liczbie 
rzeczowych spros towań należy wymienić słowa 
L u  e g  e r  a, który ostro skarci ł  socyalistów, 
i G r e g o r i g a ,  opowiadającego histoi yę swyej 
niedoli ,  opisującego,  j ak Schoenererowcy 
oczerniali go przed żoną, posądzając o wia- 
rołumstwo i włóczenie się z pode jrzanemi  
dziewczętami w hotelu W-mUergera, — jak 
cierpiał z tego powodu. Wreszcie zapewnił,  że 
hi storya o „wodzie sodowej" jest  zmyśloną.

Na koncu posiedzenia ę łosowano nad tem, 
czy — wedle pi opozycyi Pergel ta —  wniusśi,  
dążące do ulżenia nędzy, mają  zos‘ać oddane 
specyalnej komisyi -  czy też - j a k  projektuje 
Adam ek  — komisyi budżetowej.  W imiennern 
głosowaniu Izba oświadczyła się 168 głosami 
cont ra 155 głosom za oddaniem tych wnio 
sków komisyi budżetowej.

Posłow ie I r o  i G r e g o r i g  prosili po­
tem o wybór komi sy i ,  która by dała im sa- 
tysfakcyę za ciężkie słowa obrazy,  j akie so­
bie wzajem wypowiedzieli  i orzekła,  kto wi ­
nien.

Wiceprezydent  A b r a h a m o w i c z  dał 
wreszcie wyjaśnienie co do gratyfikacyi dla 
służby pai lamentu.

W i e d e ń ,  8 października.  Posiedzenie Ko­
ła polskiego odwołanem z o s t a ł o ; ma się od­
być w niedzielę.

Neue Fr. Presse p i s z e : Większość auto­
nomiczna,  zdaje się, nie znalazła jeszcze d ro­

gi na której mogłaby odszukać swą srodze 1 
poturbowaną  solidarność.  Naturalnie uajsil- 
niejsze wrażenie  wywarł  wniosek Dipaulego 
na  Młudoczechów

Położenie ich oportunistycznej  frakcyi | 
wobec odłamu radykalnego jes t  w istocie ba r ­
dzo przykre.  Radykalniejsze żywioły wśród 
Mlodoczeehów oddawna koso patrzyły na 
przyłączenie się do ludowej partyi  katolickiej. 
Ta  nieufność zna lazła oczywiście we wniosku 
Dipaulego wzmocnienie i uzasadnienie.

Gdyby nawet  wobec grozy niebezpieczeń­
stwa większość kazała Młodoczechom połknąć 
gorzką pigułkę wniosku, to nie tai się Izi: 
z obawą,  że Dipauli  gotów ją przy na'bliż- 
szej sposobności znowu wprawić w kłopot 
podobny n ' es odzianką. To też radykalna 
mniejszość, domagająca się wyłączenia ludo­
wej partyi katolickiej z łona praw icy, ma tem 
większe znaczenie.  T a  grupa młodpezeska  
krzewi przekonanie,  że sojuszu wszystkich s ło­
wiańskich posłów dla krucyaty przeciwko 
Niemcom nie podobna  ut rzymać  na długo. 
Nie ulega wątpliwości,  że oświadczenie D i ­
paulego, iż musiał  postawić swój wniosek 
gdyż w przeciwnym razie wyborcy zmietliby 
jego s t ronn ic tw o, był okrzykiem prze ra ­
żenia, który nieraz powtarzać  się będzie 
i prędzej,  czy później rnusi doprowadzić 
do oderwania się ludowej party,  katolickiej 
Dla tego właśnie radykalna  frakeya Młodo- 
czechów uwmża za rzecz korzys tną  nie cze 
kać na tę chwilę, lecz ją  uprzedzić.  Ale znaj 
dująca się właśnie w coku organizacya wię­
kszości mogłaby doprowadzić  do tego włh 
śnie, że cała  prawica  pi zeciez zsolidaryzuje 
się dla poparcia  wniosku Dipaulego, a to ti m 
bardziej,  że wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa  nie prędko doczeka się on załatwie- 
nm. Rząd w n iemałym znalazł  się kłopocie 
skutkiem wniosku Dipaulego.  rA kolach j e ­
dnak poselskich opowiadają,  j akoby Badeni 
oświadczył,  iż jeśli wniosek Dipaulego oddany 
zostanie pod pierwsze czytanie, on wpi*awdz:e 
będzie musiał  wprawdzie zapro testować prze ­
ciwko jego motywom,’ a mianowicie przeciw 
powołaniu się na „głęboko zakorzenione po­
ruszenie w Czechach i na  Morawii",  eez nie 
sprzeciwi się ustanów ieniu komisyi  językowej.  
Czy taka  komisya potrafi sprostać poruczore- 
mu jej zadaniu,  dodał  Badeni,  o tem niech 
przekonają  się posłowne. Poiacy nie będą d a ­
lej zwalczali  wniosku Dipaulego i wedle 
wszelkiegu prawdopodobieńs twa  zaoferują zne - 
wu swe usługi, celem połatania dziur, po ws ta ­
łych w większości,  ale i w Kole polskiem 
odzywają  się bardzo poważne głosy, nie a- 
j ące się z swem niedowierzan ern wobec D i ­
paulego. Słowem przesilenie t rwa  dalej, wpra  
wdzie nie w stanie ostrym, jerio j iko cier 
pienie przewlekle.

Wiedeń  8 października.  Słoweńsko kro- 
acki klub odbył wczoraj przed południem po­
siedzenie, na którem omawiano  ostatnie wy­
padki w Izbie posłów, specyalnie zaś położe­
nie s tworzone wnioskiem Dipaulego.

Przewodniczący  Buła t  zda ł  następnie 
sprawę z rokowań,  j akie w ostatnich dniach 
prowadziła  pa r l am en ta rna  komisya związku 
z komite tem wykonawczym prawicy v sp ra ­
wie pretensyj związku do większości i rządu. 
Słoweńcy i Kroaci  już  swe żądania  zgłosili 
Rusin! nie zdołali dotąd s formułować swych 
żądań. _

Z Radv m!ejsk*ej.
L w ó w ,  8 października

Na wstępie wczorajszego posiedzenia Ra­
dy miejskiej zawiadomił  p. prezydent  Mała­
chowski reprezentac ję  o treści znanego „uż 
podziękowania p. prezydenta ministrów hr. 
B a d e n b g o  na przesłaną  mu depeszę Rady 
miejskiej.

Z kolei odczytane zostało pi smo prezy 
dyum dyrekcyi skarbu we Lwowie,  donuszą- 
c e . że minister  skartiu n  skryptem z dnia 
1» września b. r. zezwolił na  odstąpienie 
gminie m L w o w a  na własność kościoła PP. 
Klarysek wraz z grun tem frontowym wzdłuż 
kościoła od ul Łyczakowskiej  dla użytku 
młodzieży szkół średuich ,  a to za cenę 
25.500 zł. Kont rak t  ten pomiędzy rządem 
a gnilną m Lwowa,  zawarty zostanie za po­
ś rednic twem prokurato u i  skarbu  we Lwowie,  
przyczem gmina rr L w ow a  poniesie koszty 
od przeniesienia własności .

Z kolei nastąpiły interpelacye.
R. T  h u 11 e poruszył  sprawę obsadzenia 

posady dyrektorów gazowni,  wobec mającego 
już  w roku przyszłym nas tąpić objęcia lwo w­
skiego zakładu gazowego na własn >ść miasta.  
Interpe lant  zapytuje tedy p. p rezydenta ,  czy 
kv ves tvą  tą zajęły się już powołane do t go 
czynniki, zwłaszcza,  żc gmina  musiałaby 
ewentualnie upatrzonego kandydata  wysłać je 
szcze dla studyow zagranicę.

P. prezydent  Małachowski odpowiedział ,  
że sprawa powyższa będzie w najbliższym 
czasie przedmiotem obiad  sesyjnych.  R. m. 
B i e m e d z k i  interpelował  p. p rezydenta  co 
do używania  więźniów przez jurzedsiębiorcę p. 
Lewińskiego przy budowie nowego teatru,  na 
czem oczywiście ponoszą znaczny uszczerbek 
robotnicy lwowscy. In te rpe lacya  ta  j edn ak  nie 
zmieni  s tanu rzeczy, gdyż jak  prezydent  ob­
jaśni ł  odpowiedniego zas trzeżenia  brak w kon­
trakcie

W dalszym ciągu posiedzeń .a  weszły na 
porządek dzienny aktua lne  sprawy dwóch po­
mników', któremi  będzie wkrótce  przyozdo­
biony Lwów : pom n.ka  J a n a  Sob.esk.ego, dłuta 
Barąeza  oraz Fredry,  dłuta Marconiego. Re-

fe-uie r. mof. Ć w i k l i ń s k i .  Co uo pomnika
T t .t   j(. wobec zawiadomienia

króla J a n a  111 ’ im wv-
p. B a i qnza, że odlew gipsowy * istał j u ^ w y
kończony,  co poświadczę I • Pos ' Barą- 
Rad i u.-hwaliła zezwokrć na wypła>§ P- ^  
czowi 1000 zł., jako dalszej z^hezk ' ^ enta. 
15.000 zł., oraz uprosić członWow leprei 
cyi, bawiących czasowo w L  ’n!U" 0 d. ra 
wicie np. d-ra Bvka, hr. B°rk»ws ‘
Dulęnę,  Piepesa,  d ra Piętaka i 
skiego, ażeby za pr/.ybran em waezbia . 
deńskiego prof. Zumbuscha  obejrzeń 
gipsowy i wydali go fabryce Kruppa.

Sprawa pomnika  ojca kmnedyi 
Al. Fredry  jest ,  wbrew galicyjsKicj trat 
pomnikowej — rzeczywiście już bliską urze­
czywistnienia.  J ak  wiadomo, miasto nasze 
ofiarowało na cel p r m n ik a  miejsce p^zy Plac 
akademickim,  oraz nadto kwotę 2)  ^  •
W myśl wczorajszej uchwały Rady — s 
obejmie pomnik Fredry  w posiadanie, skor® 
ten zostanie przez kom ne t  ustawńuny aa e 
wyrażone zostanie przez p. prezydenta po­
dziękowanie Kołu lit. art.,  wz g lę dnh  kom. 
towi za pomyślne przeprowadzenie sprawy 
monu mentu ,  wreszczie Rada  m zajmie się 
urządzeniem uroczystości odsłonięcia pomn 1 a- 
D o  komi tetu urządzającego wejść ma,  corócz 
p rezyd ju m  — 7 członków Rady oraz 5 dele­
ga tów koła lF.-art.

Na  pokrycie wydatku  Rada  zaasygnowała 
200 zł. Z łona  Rady wybrano do komitetu : 
pp. dra Raaziszewskiego,  Raw era,  dra ( G- 
klińskiego, ks. kan.  Lenkiewicza,  radcę  Ro- 
roanowicza, He ppena  i dra St rojnowskiego.

Ostatnim punktem porządku dziennego 
wczorajszego pesiedzenia była sprawa obcriodu 
300-tnej  rocznicy narodz in Bart łomieja I n.o- 
rowicza,  k tórą  referował  prof. Kanna .  Obchód 
ten odbędzie się, j ak  wiadomo, w grudniu br. 
(patrz wczorajszy nr. Słowa P. wyd wiec2.. .

Rada uchwal. la  urządzić nabożeństwo 
żałobne w katedrze,  następnie zebranie w .a- 
tuszu  z okolicznościowym odczytem prof. Ma­
łeckiego (ewentuainie dra Czołowskiego), oraz 
wm uro wać  tablicę pamią tkową w domu 
w k tórym mieszKał przed t rzema whekami 
znakomity burmis trz  m. Lwowa. Na  'otrzo- 
bne  wydatki  zaasygnowała  Rada  1500 zł.

Po godz 9 wieez. zarządził  p. prezydent 
fposiedzenie taine.

M m m i M A
$

i o w e i p n j  z ł o d z i e j  wkradł się onegaajszej 
nocy do szynku Szymona Aaliera przy ul Ruskiej
1. 10. Zabrawszy z szuflady gotówką, około 60 zł.,
2 łyżki srebrne, srebrny zegarek i kilka innych 
rzeczy —  spracowawszy się zaś przytem sporo, 
nagrodził sobie trudy sowitą koiacyą. Na menu 
składało się 1 'j i gęsi pieczonej, leżącej na szynkwa- 
sie. Złodziej zostawiwszy restauratorowi obgryzione 
kosteczki na znak, że mu smakowała F es .aJa ,  znikł 
bez śladu.

K r o i l i e / .u a  b r u k o w a  Notowanego złodzieja 
Jerzego Maryniaka, .przytrzymał wczoraj w połu­
dnie aj. poi. Giinsberg właśnie w chwili, gdy przy 
pl. Krakowskiem jakiemuś z przechodniów sprze­
dawał pierścień brylantowy wartości 50, za 3 zł. 
Róży Enis skradziono onegdajszej nocy z zamknię 
tego sklepu bławat1 ego przy ul Serbskiej 1. 4. 
pięć sztuk materyi wartości 70 zł. Sprawca nie 
mogąc dostać się do sklepu, wyciągnął materye 
prawdopodobnie zapomocą haka okienkiem zakra- 
towanem, znajdująuem się ponad drzwiami

H a n d l a r k ę  ż y w y m  t o w a r e m  aresztowano 
wczoraj w osobie Klary Drucker P od e jrzy w ają  
ją  o to, że uwiódłszy 17 letnią córkę Elli Ster: 
bach, cudnej piękności Wikę, wywiozła ją do 
Tureyi.

Oirieu k o m i n o w y  wybuchł wczoraj o godz.
3 po południu w ul. Żółkiewskiej 1 57, w domu 
p. Franciszka Diilla .

P o p a r z e n i e .  W szynkowui przy pl. 8 t r ^ -  
leekim poparzył się silnie wczoraj wieczorem Adoti 
Siiberstein. Eksplozya spirytusu nastąpiła skut­
kiem nieostrożnego zapalenia lampy spirytusowej.

Zaiski teraci, m tw  i a W * -
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y ,  l e a . -  hr Skarbka: 

Dziś w piątek „Malka Szwarzeukopf" CŁbrye i 
Zapolskiej.

Kra kó w,  8 października.  Rada miejska 
postanowiła na odbytem wczoraj posiedzeniu 
z a ż ą d a ć  o d  k o m i t e t u  p o m n.i k a 
c k i e w i c z a  r y c h ł e g o  u s u n i ę c i a  z r y  
k u  p o s ą g u  p o e t y ,  oraz bud;,  or 
okrywa.  .

W ieden, 8 października.  Kongres d.a o- 
chrony prawnej  i ękodzie lnictwa , UC w 
w sprawie nielojalnej konkurenc ji  M si ępa j ł r  
cą rezolucyę : „Wszyscy ^by • atele, ua ® •
do państw reprezentowanych na kong 
używać oają wszędzie w odnośnych kra 
jach,  tych samych praw cb krajowcy .

Frzyizty kongres ma się odbyć w Lo 
dynie. Pt) wybraniu biura londynskieg•  aam 
kr ię to  kongres. Dzis wielu uczestnik" ' .  
gresu pojolzie odwiedzić Budapeszt .

Wiedeń .  8 października. Stosunki między 
Serbią 2 Bułgar] 4  stają się znowu naprę­
żone. W okolic] Monastyru d o k t o r  serbskiej 
szkół? rewolwerowym strzałem Ciężko został
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zraniony,  a 13 letnia coika  jego odniosła 
śmierte lną ranę.  Wedle  dnhiesień z konsu 
la tów c-ała Macedonia znowu została zasy­
pana  rewolucyjne mi odezwami bułgarskiemu

G ra c ,  8 października G tzecie Nusa Slo- 
ya  wychodzącej  w Maltoglie donoszą z Pola, 
że komenda  admiral ska  wydała rozkaz do 
wszystkich oficerów m aryna  ki wojennej,  aby 
jak  najszybciej nauczyli  się języka kroackie- 
g W tym celu ustanowiono w Pola Z kur- 
sa; każdy oficer m irynarki będzie zobowią­
zany uczyć się języka kroa'  kiego, — a z na ­
jomość języka tego w płynie na awa ns  ofice­
rów.

K rążą  pogłoski,  że celem rozporządzenia  
jes t  usunięcie dotychczas :ako s łużbowego 
używanego języka  włoskiego, a zas tąp ienie go 
kroa kim.

B e r l i n ,  8 października.  We wczoraj  
szem posiedzeniu Rady ministrów' wzięli 
udział  także wici admira ł  Tirpilz i Buelow. 
Wt iosk i  Tirpitza co do powiększenia mary­
nark i  uzyskały uznanie ministerstwa.  -  P o ­
słano też z raz golowy projekt do Rady 
Związkowej.  To samo stało s i ę  ? projektem 
prac a odnoszącym się do odszkodowania  
osóo i . iewimde zasądzonych

P a r y ż ,  8 października Radykalny poseł 
Ber teaux  ma zamiar  zainterpeluwać rząd z po­
wodu odwołania Loze’go z Wiednia Twierdzi 
on, że ma dowod? na  to. że 1 oze’go ukarano za 
to, iż nie chciał przyłożyć ręki do nadużyć 
wyborczych ze strony opor tnn iRow w Algier e.

R z y m .  8 października Z Katani i  dono­
szą że [ rzeszłej  nocy śnieg spadł  na Etnie.  
W okolicy Aquili spadł  także obfity śnieg.

Madry t ,  8 października Zapewniają tu, 
że Izba  koitezuw rozwdązaną zostanie w gru­
dniu i zwołaną zostanie dopiero w marcu 
r. p. — Spodziewają się tu, ze generał  W e  y- 
l e r  z pewnością jeszcze w przeciągu tego 
miesiąca odwołany zostanie.

A teny  8 października Rząd grecki wyśle 
do Kons tantynopola,  oprócz generalnych p le ­
nipotentów Muurocordatos  i Stephano,  po j e ­
dnym „specyalnym plenipotencie11 dla każdej 
po-zczególnej sprawy, k tóra  ma być przed­
miotem porozumienia  z Tureyą

P e t e r s b u r g ,  8 października.  Car rozpo­
rządził ,  aby w guberniach C.iersmiskiej i J e -  
ka te rynos ławsuej  po niskich cenach w rdz  4- 
rzawiono żydom część wielkich obszarów rol­
nych — celem ulżeń.a biedzie, jaka paaoje  
wśród  ubogiej ludności żydowskiej na p d u ­
dom państwa.

K o n s t a n t y n o p o l ,  S października. Agent 
dyplomatyczny księstwa  bułgarskiego, M a r ­
k ó w ,  wręczył  w Yiidiz Kiosku memorya ł  de 
nuncyący W.lRegj okręgu Ueskueb o zbyt 
wielkie sprzyjanie Ser bem z powodu kol ik tu  
w sprawie klasztoru „P o b o że“ . Z okazyi tej 
wskutek in te rwencj i  Markowa — puszczono 
na wolność dyrektora szkoły dla dziewcząt ,  
Manowa ; na tomiks t  dyrek tor  szkoły dia chłop­
ców Matów jeszcze jest  uwięziony.

Na piątek naznaczono odjazd firm iitanosa  
do Ueskueb ale, chcąc uniknąć demoust racyj  
bułgarskich,  ws t rzymano odjazd aż do wyni 
ku obrad nad projektowanemu bułg rskmmi 
b iskups twami  Kukuaz i Meloik, które w naj- 
bLższyeh dniach zapewne zostaną  przyzir-me.

efeoncmicz \
N o w a  k o h j  s y b i r j j s k a .  I  tworzyło się 

konsoreyum,  z przemysłowcem Hamontowym  
na  czele, które zawiązuje akcyjne to warzy 
stwo do budowy kolei w Syberyi, od gór A ł ­
tajskich przez Barnaul  do jednej za staeyi  
kolei środkowo syberyjskiej,  nad r z e k ą  T o ­
mem.

Z t a r g u  p i e n ię żne go .
W ie d e ń ,  7 październ.  Alpejskie T o w a r z y ­

stwo górnicze 127-80. Węgierskie akcye kre­
dytowe 388 25. Akcye anglo-austr.  163‘50. 
Akcye banku Union 292-50. Akcye kolei po­
łudniowej 84-—. Losy  tureckie ó2-75. Akcye 
kolei państwowej 337 — . Akcye kolei Lwow -  
sko-Czerniowieckiej  284-—. 4-procent .  galic. 
obligacye propinacyjne z 1889 r. 97-50. Akcye 
tytoniowe 154- 50. Węgierskie obligacye inde- 
mnizacyjne 97-25 Akcye kolei Ebenta l  259-— . 
Akcye  banKU dla krajów koronnych 220 —. 
4-procentowa węgierska renta złota 12175. 
Akcye  banku związkowego 2 5 4 ' - .  W ę g i r s k a  
ren ta  papie rowa 99 50. Kredytov\e ziemskie 
455. — Kredyty 3-54-25. R u n a m u ra n ia  255 50. 
Rubel  p a p e r .  l ’27'f>2. Usposobienie s łabsz e .

C l ie l i i a  z b o ż o w a .
(T eley r. „St. p o ls k s ).

Vt ie den ,  8 października.  Usposobienie 
słabsze Zwłaszcza w pszenicy na jesień 
wielka była podaż, spowodowana  prawdopo­
dobnie większemi ofertami ob' ej, zwłaszcza 
niemieckiej  pszenicy,  peaieważ węgierska 
pszenica nie może być chw iłowo dostawianą.  
Wsk u te k  silniejszej podaży na jesień deport  
na wiosnę,  który wynosił  już  30 ct. obniżył  
się znowu do 20 ct.

Notowano:  Pszenica na jesień 12-15, — 
pszenica na wiosnę 1195.  U  93, żyto na wio­
snę ji‘91, owies na  jesień 6-50, owies na 
wiosnę 6 7 1 ,  kukurydza  na październik 5104, 
kukurydza  na  czerwiec 5-55, żyto na jesień 
8-98 do 9.— , rzepak na  styczeń-luty 11.20 -
11.50.

T Y G O D N I K  
sanitarno-hygieniczny.

Echa  katastrofy kolejowej w Galicyi je 
szcze nie przebrzmiały.  Powtarza ją  się one 
od czasu do czasu w pismach codziennych 
bądź  to w formie wyjaśnień właściwej przy­
czyny katastrofy,  bądź to w fotmie nawoły­
wań odpowiednich władz do energiczniejszej 
akcyi w celu zapobieżenia na  przyszłość p o ­
dobnym wypadkom. Wszystkie uwag. j ednak 
w tym względzie, chociażby nawet  przez fa­

chowców czynione, aadzą się krótko i zwię 
źle określić. Kalast rofy pochodzą zawsze 
z niedostatecznego fachowego wykształcenia 
personalu,  z niedostatecznej  jego liczby, wa  
dliwości sys temu sygnałowego i co >przede 
wszystkiem ze złej kons t rukc j i  samei  linii 
kolejowej.

Chyżość pociągów, jukto wykazano  na 
na jlcps-ych w Europie  kolejach angielskich, 
jest, przy zachowaniu wszelkich innych os t r o­
żności, najzupełn-ej obojętna Niewątpliwie 
zdarzyć się mogą pewne e lementarne  klęski, 
wpływające pośrednio na możność wywołania 
katastrofy W każdym wypadku jednak  rze­
czą wykształconego i dostatecznego personalu 
jes t  zapobiedz komplikacyom i żadną  miarą 
nie dopuścić do w ywołania st rasznych skut ­
ków, które następnie  jedynie nieoględności i 
nieost rożnośc i przypisać należy. Dlatego też 
katastrofy kolejowe najczęściej zdarzają się 
tam, gdzie zarząd pozostaje w rękach pry­
watnych przedsiębiorstw',  kióre budując k o ­
leje dorvwi zo w celach eksploatacyi.  czvnią 
to jak  najmnie jszym nakładem i kosztem, a 
więc pod ka /d ym  względem licho. Najlepszy 
w tym względzie przykład przedstawiają ko ­
lej® amerykańskie ,  które stanowiły początko­
wo mają tek  pnszezcgohiych gmin, a dopiciu 
pod wpływem rozwijającej  się konkutencyi ,  
łączyły sic w znaczniejsze prywatne  związki 
kr lejowe.

Katastrofy bywają tam tak częste,  że 
dały pochop do z i l ł a d a n i a  rozmaitych to wa­
rzystw, ub' łzpiecza;ących mienie i życie pasa 
żerów. Tam także po raz pierwszy zau w ażo ­
no. że cięższe lub lżejsze obrażenia  ciuła, 
mniejsze lub większa kale itwa i ś m i e r ć  nie 
wyczerpują całego szeregu nas tęps tw katas trof  
kolejowych i że nawet  u tych osó >, które po­
zornie najzupełniej  bez szwanku z nich uszły, 
pojawia się po pewny® czasie choroba odrę 
bna, swoista, którą nazwano „Railway spine , 
rh o reb ą  kolejową

U nas z rnzęti  rozpozna  vać i badać tę 
chorobę od czasu od kiedy stała się p rzed­
miot m długich i zawiłych pro-esów o „od- 
s / k ' lowanie".  AVkrótce przekona m się. że 
jakiekolwiek gwTał(owne w . trząśnienia ciała, 
bez względu na to. czy ono jest  połączone 
z zewnętrznym, w idocznem skaleczeniem, czy 
leź nie (n. p upadek z konia), m <że wywo 
tać w nastęostwie ową char  ikie.rystvczną 
chorobę, którą z powodu poprzedzającego ją 
z i sze wstrząśuienia,  u razu  ( t raumu),  n a ­
zwano „newrozą t :aurn i tyczną11. Ju ż  sama 
n . z w a  wskazuje,  że mamy tu do czynienia 
z j zmianami w systemie nerwowym i to mo- 
lekularnemi , tj. takiemi,  które nawet na trupie 
wykazać się nie dadzą,  że choroba ta ze 
względu na objawy jes t  ba dzo pokrewną  
neurastenii  i do tej wielkiej grupy chorob 
n-rwowych.  których ana tomiczna  podstawa 
n o jest  dotychczas znaną,  zal iczoną być w in ­
na. Istotę jej s tanowi  . .osłabienie nerwow e11, 
które di '.yczyć może zarówno substancyj m ó ­
zgu, rak i rdzenia,  a cechuje się w pewnych 
przypadkach nadm erną  p budlwnśe ią  w in­
nych, daleko częstszych obniżeniem czynno­
ściowej energii systemu nerwoweg).

Oojawy i formę, w jakiej występuje naj- 
leoiej wyjaśni przykład. Do kliniki k r a k o w ­
skiej zgłosił się młody. trzvdziestopięcio letni 
człowiek, konduktor  kolejowy, z powodu o- 
g .lnego osłabienia. Zaznaczyć  należy, że ró ­
wnocześnie pełnił  służbę i bynajmniej nie 
przeczuwał,  że te ogólne obławy stoją w j a ­
kimkolwiek związku z katastrofą,  którą prze­
był przed dwmtna tygodniami, Do- iero ze 
względu na wybitny,  nerwowy charak ter  cho­
roby,  pytany o koleje życia, opowiedział  cały 
wypadek  kt.iry doskonale maluje stosunki 
w jakich pozosta;ą funkeyonaryusze kolejowi. 
Na pociąg towarowy,  przy k tórym pełnił s łu ­
żbę, na jecha ł  drugi pociąg. Wskutek  s t i rc io  
dwa wagony zostały zupełnie s t rzaskane  a 

jeden  w połowie Na tej ocalałej połowie, ucze­
pi wszy się sztaby żelaznej, zawisł  przez 
chvyi!ę. aż. czy to z przestrachu,  czy z u t r a ­
ty sił r un ą ł  na ziemię. Przez chwilę był jak 
nieprzytomny,  czuł zawrót  g ł ó w  ale po’chwi- 
li Drzyszedł do siebie, a przekonawszy się, 
że żadnego szwanku nie poniósł, po uprzą- 
tnieniu t-oru, odjechał  z resztą pociągli na głó­
wną stacyę. Kazano  mu pełnić służbę dalej, 
co też wykonał  bardzo chętnie,  szczęśliwy, 
że tak gładko wywiną ł  się z a f  iw. kto: ą mógł 
życiem przepłacić Na nie sze z, ś'do jedn ak  
zaraz na drugi dzień wjeżdżając n i s t a c y ę  
spostrzegł  pędzą :ą naprzeciw pociągu ma 
szynę. Nie czekając skutków epntkn&iH, ze­
skoczył z pociągu będącego w bi-gu przyczem 
calem ciałem uderzył  o plant  kol cowy, tym­
czasem jednak  jeszcze szczęśliwiej. gdyż nawet  
n e  czuł  znaczniejszego wstrząśnienia.  W  n a ­
stępstwie tych wypadków, czuł pewne  os ła ­
bienie i drżenie kolan, ale przypisywał to 
przes trachowi  i nie przywiązywał do tych 
objawów wielkiego znaczenia  Pełnił  służbę 
w daUzym ciągu przez dwa tygodnie, az n a ­
r eszc ie  wskutek ogólnego mzs! oju meokre- 
ś l m y c h  bólów w krzyżach i w pola ch  za­
wrotów głowy, bezsenności  i nraku apetytu 
pos tanowił  zgłosić się do kliniki

Oprócz tych oojawów, z których pacyent 
sam zetawał sobie sprawę,  stwierdzono przed­
miotowo : Ogólne osłabienie motoryczne,  ce
chujące się chodem u t n  Itńonym, męczącym 
chorego wprędce i wywołującym bóle w krzy­
żach ; — zmiany czuciowe na skórze
Zmiany te w czuciu występowały w dwóch 
formach:  analgezyi to jest zniesieniu po 
czucia bólu np. przy ukłóeiu szpilką, i ane- 
stezvi tj. zniesieniu czucia w ogóle. Na skórze 
całego ciała odgranicz .ją się pewne miejsca, 
w których przeważnie  je dn a  lub druga zmiana 
występuje.  Chory przestaje odróżniać w ra ­
żenia ciepła lub z imna  lub staje się na  nie 
wysoce wrażl iwym Dalej s twierdzono n iezna­
czne upośledzenie wzroku i s łuchu,  bolesność 
stosu pacierzowego,  drżenie nóg i rąk  i zna ­
cznie zwolnione tętno. Połączywszy wszystkie 
te objawy i uwzględniwszy przyczynę, która 
je wywołała,  rozpoznano newrozę  t r a u m a ty ­
czną i pozostawiono chorego w dalszej ob- 
serwacyi.

Do opisanego powyżej obrazu te: newro- 
zy dodać należy eszcze  kilka s z c z e g ó ł ó w ,  
których w tym właśnie przypadku nie można  
było stwierdzić.  Bardzo często wybuch cho 
roby popr ze lza  znaczna  zmiana  w usposobie­
niu chorego,  który staje się niecierpliwy, roz- 
targn ony, przygnębiony. Unika towarzystwa 
a nawet  własnej  rodziny. Nieokreślone bóle 
pojawiają się w stawach,  jako „newrozy s ta ­
wów". Towarzyszyć  im mogą porażenia i 
przykurczenia  stawów. Niejednokrotnie new-

roza występuje w formie „t raumatycznej  hi­
s teryk1, która cechuje się pewnymi  ruchami ,  
bólami, porażeniami wy stępu acymi od czasu 
do czara,  zwłaszcza w tych miejscach, które 
doznały bezpośredniego urazu.

Krotko mówiąc  objawy newrozy t r a u m a ­
tycznej,  jakkolwiek w zarysach  dość charak te ­
rystyczne, w szczegółach znaczne przeds ta ­
wiają zmiany.  ł 'względniwszy to wszystko,  
na  pytanie, co do istoty i przyczyny tej cho ­
roby, możemy sobie dać następującą odpo­
wiedź - Is totę choroby stanowi  osłabienie 
psychiczne (czynności  umysłowych) zmiany 
w czuciu tj. analgezye i anestezye,  osłabienie 
motoryczne czyli ruchów. W przyczynie zaś 
uwzględnić musimy dwa momenty.  Pierwszy  
tj. uraz, wst rząśnienie svstemu nerwowego, 
drugi czysto-psychiczny moment ,  silny prze­
s t r a c h ; -o b a  stanowią podstawę dyagnostyczną.  
i pozwalają odróżnić newrozę od hysteryi 
i neurastenii .  Przebieg newrozy t rauma ­
tycznej nadzwyczaj  uporczywy i długi nie 
wyklucza polepszenia a nawet wyleczenia, 
w znaczniejszej j ednak  liczbie przypadków 
sprowadza  zupełne znied ' ’łężnienie.

W przypadkach zdarzających się tak
czę-do nieznacznych uszkodzeń wskutek  wy­
padków kolejowych, lekarz niejednokrotnie
w bardzo t rudnem znajduje się położeniu 
i orzeczenie jego winno być bardzo ostrożni m. 
Nieznaczne  bowiem uszkodzenie lub wcale
żadne, nic wyklucza pojawienia l ię newrozy 
t r a u m a ty c z n e j , k tóra jest cherobą  ciężką 
a bardzo często nieuleczalną,  Dlalego też ba­
dania w tym względzie winuy być niesłycha­
nie s ta ranne  i p rzedsiębrane  z nadzwyczajną  
cierpliwością oraz wszelkimi względami dla 
chorych, którzy po największej części dalecy 
są od tak zwanego „wyzyskiwania sytuaoyi". 
Symulacya w tym wypadku jes t  dosyć trudna 
a  bardzo ła twa  do zdemaskowania  Natomiast, 
zarządy traktujące zazwyczaj  wszelkich po ­
szkodowanych z pewnem uprzedzeniem i z chę­
cią pozbycia się ich pretensyj  jak na jmnie j ­
szym kosztem, ' ..inny pamiętać,  że wrodzenie 
nerwowo chorych po rozmaitych instuncyach,  
spisywanie z nimi sążnistych protokołów' 
i „benoht ów “ w razie rzeczywiście istnieją­
cej newrozy, wpływa niekorzystnie na jej 
przebieg, pogarsza widoki polepszenia 1 w końcu 
o lbije się nn samym zarządzie,  w tak mylny 
sposób pojmującym swoje obowiązki.

Dr.  S. If.

W
Ustrój nasz jest  ideałem pod względem 

an itomiozn -go urządzenia,  każdy bowiem 
najdrobniejszy narząd, każda tkanka  dokony­
wa czynności, potrzt Imych nietyiko dla indywi­
dualnego istnienia, ale i dla u trzymania  po­
rządku w całym ustroju.  Posiadam,  mięśnie,  
kości, mózg, gruczoły i każde z nich ma inne 
przeznaczenie,  inne sprawy załatwia,  ale har ­
monii na ich czynność wytwarza zdrowe tiało 
i zd ro w tg  > ducha.

Człowiek, jedzą'-, pijąc i od iyclmjąe, n i -  
biera sił, potrzebnych do wykonywania tych 
obowiązków, jakie przypada ją  r»  dolę każde­
go. Tu  należą nietyiko prace dla zarobi en a 
na życie, ale i wsz Ikie ruchy, dokonywane  
dla osiągnięcia pewnego celo, a za tem chód, 
podnoszenie ciężarów, żupie połykania' RH. 
Wszystkie te rodzaje pracy można oblicz ć i 
wyrazić w sposób używany w mecha-Hce, 
w ki logrnmometra h, to jeR w je lunstce, po­
trzebnej da podniesienia jednego kilograma 
na wysokość jednego metra,

K..żda praca pociąg za «obą ut ra tę  pe­
wnej ilości ciepła I t a k :  t racimy ciepło wsku 
tek oddychania i poc oiu się ciała,  na ogrza­
nie pokarmow przyjętych i włożonej bielizny 
i odzieży. Na podstawie  ścisłego obrachunku 
znaleziono, ż j  człowiek, ważący 7o khogra- 
mów, wytwarza  dziennie do miliona kilogra- 
fw o on et rów siły, to jest tyle, ile potrzeba,  aby 
podnieść ii)  tysięcy centnarów na wysokość 
jednego metra.

Ten  ogromny zapa-> siły czerpie człowiek 
z przyjmowany h p ikartnów i z t lenu wdy 
chanego powietrza.  Bardzo s ta ranne  i ścisłe 
obrachowania  wykazały,  że bardzo niewuelka 
dz ienna ilość pokarmó v pozwala człowiekowi 
roz winąć taki ogrom siły, a mianowicie:  120 
gramów białka, które wchodzi w skład mięso., 
jaj, mleka, zboża i roślin strączkowych,  50 
grm. t łuszczo i 590 wodanów węgla, to j “st 
skrobi i cukru,  nareszcie 250Q grm. wody i 
58 grm. soli. runo rzeczy, ittóre pożywam.7 
w pokarmach,  są tylko b Hastom lub służą 
dla przyprawy, wzbudzają ;ej apetyt  T l e n i  
ustrój człowieka | jotrzebuje 750 grin. dziennie.  
Białko więc t łuszcze,  krochmal,  cukier i t len 
są ciałami pożywnem . wytwarzają w orga­
nizmie siłę Źe tak jest ,  można się przekonać 
doświadczalnie,  z oznaczonych bowiem ilości 
tych ciał  możemy- wy w i zyć siłę, z iolną pod 
nieść 2>) tyfięcy catitn irów n i  wys iko ść  j e ­
dnego metra.

G d y  człowiek je -1 młody, ilość przyjmo­
wanych pokarmów,  a zwłaszcza najważniej ­
szego — budka, j es t  nieco większa nad p o ­
trzebę, kosz tem bowiem tej nadwyżki rośnie 
o ganizm, rozwi ają się i tworzą  nowe błouki 
w ustroju W starości następuje proces zu­
pełnie odwrotny : u trój przysw ija sobie mniej 
pokarmów,  aniżeli potrzeba dla rozwoju Młr. 
w skutek czego T  Harde i traci wagę.

Wszystkie przyjęte pokarmy ulegają pe­
wnym prze n iauom pod działaniem rozmaitych 
płynów, które ka ż l y  żywy ustró] wydziela 
Wszystkie pokarmy mączne w skutek działa­
nia śliny zmieniają się na cukier  gronowy, 
białkowe istoty pod wpływem soku żo łądko­
wego zmieniają się na tak zwane  peptony, 
a t łuszcze oblane sokiem trzu dkowym i żółcią 
zmieniają się na mydło krzemiany  te nas tę ­
pują w skutek działania pewnych składników, 
zawar tych w tych rokach i przezwanych fer­
mentami .  Kazdv przyjęty poka im musi by< 
przekształcony przez nasz ustrój,  bo ten ża 
dnego gotowego pro iuktu ,  nawet  białka jaj 
nie przy jnuje .  Krew roznosi poirarm po ca- 
ł em ciele i każdemu narządowi oddaje to, 
czego *en potrzebuje dla spełnienia swych 
obowiązków względem całego ustroju,  przy 
czem ilość krwi  przepływającej  zawsze jest  
większą tam, gdzie jakiś organ zaczyna być 
czyn nym  czy to będzie organ ruchu,  czy 
organ myślenia.

.Nadto, każdy narząd  dłuższy czas czynny, 
rozwija ąię i wzrasta  czy to jest  mięsień, 
czy gruczoł,  czy mózg, czy przewód pokar ­
mowy. Dlatego też ci co się żywią wyłącznie 
pokarmami  roślinnymi,  mnie|  pożywnymi i

potrzebującymi większej pracy do strawienia,  
m ają  jelita dłuższe, a wielcy myśliciele mają 
mózg większy.

.Jak powiedzieliśmy, dzienna ilość białka 
potrzebnego,  j es t  120 gr. Aby wydobyć tę 
ilość l.iałka, potrzeba,  aby człowiek zjadał 
990 gim mięsa, w którym białko stanowi 
g lowną  część składową, albo 700 grm. jaj, 
albo 120 ' grm. chleba, albo nareszcie 20 klg. 
ziemniaków, to lest tuką ilość, której rzłu-  
wiek spożyć nie j e s t  w' stanie.  Dla tego też 
pokarmy przez nas spożywane,  są zwykle 
mieszane,  aby wydobyć z najmniejszej  ilości 
tyle, ile potrzeba dla organizmu. Zauważyć 
przytem musimy,  że człowiek posiada wysoką 
zdolność j i rzystosowania się do warunków 
zewnęt rznych i może ut rzymać  się na  równo-  
w-adze. spożywając pokarmy różne tak  co do 
jakości,  j ak i co do ilości.

Tylko dorośli ludzie mogą znieść wyłą­
cznie rośl inne pożyvwenie, choć przewód po­
karmowy musi  jnacować  bez odpoczynku 
dzień cały, ale dla dzieci j es t  to zabójcze i ta 
właśnie okoliczność ‘łumaczy nilu żytnią śmier­
telność dzieci wśród ubogiej ludności.

Aby ocenić ilość pokarmów, którą powi­
nien pizyjąć człowiek dla u t rzymania  prawi­
dłowego odżywiania przed Rawiamy tabliczkę 
głównych produktów pożywienia z oznacze­
niem ich składowych części.

na 1 (XX) cz. zawiera
wody białka t łuszczu uou.  w

M.ę-io wołowe 750 : 00 10—20 — —

Ryba 800 180 5 -------

Miśk i  krowie 880 33 30 ___

Masło 100 10 850 _
Ja ja 650 100 190 ____

Bułki pszenne 350 70 — 550
Chleb żytni 400 80 — 550
Ryż 130 70 — 750
Ziemniaki 750 20 — 200
Grzyby 800 50 — 100
Kaai ista 920 20 — 35
Gioch i fasola 150 250 500

Nu jio.istawie tych cyfr są ułożone nor- 
m\ żywienia dla żołnierzy ria służbie w c z a ­
sie zwysłym i wojennym, dla chor -ch  w szpi- 
lala h, dla wychowanków7 w zakładach n a u ­
kowy, h -id. W szpi ia lu'h ranrzyklad  każdy 
cho y n i  całą porc ję  otizymiije w ciągu dnia 
oprrm/, chleba i b u ł t k  sześć dań a mianowi- 
cio na śniadanie mleko lub zu|.ę, na obiad 
fldjólj lub zupę 100 grm. ugotowumego mięsa 
z sosem, lub upieczonego i legutninę lub j a ­
rzynę. na wieczerzę zaś dwa dania:  zujię i 
kas-ę lob kluski, aliao ziemniaki Obrachunek  
wykazuje,  że każdy chory, majaey całą por- 
cye r trzy maje istot białkowych, t łuszczu l 
wocb.nów' węgl i nieco więcej, aniżeli wymaga 
ustrój ludzki w przecięciu. W zakładzie ubo­
gich, gdzie sfe st.arcv i słabi, nor mu szjiitalua 
okazała się zbyt obfitą.

Pomówmy teraz ieszczc o j ednam po­
karmie,  bez którego nie ma produkcyi siły, a 
mianowicie o tlenie, który czerpiemy z po­
wietrza.

Z każdym odde rhem człowiek wciąga 
do płuc 0 5 litrów powietrza,  a zat-nn w c ią ­
gu doby przechodzi  prze płuca I0.8' ’0 litrów 
powietrza,  w których znajduje się 581 litrów 
t lenu (750 grm.). Tlen ,est. potrzebn.  rn nie- 
tylko dla produkcyi siły, ale i dla łyci.i wszyst ­
kich tkanek naszego ciała. Dlatego też zepsute 
powietrze rujnuje zdrowie tak s a m o j a k  zepsute 
pokarmy.  Wpływ czystego powietrza mrżemy 
widz ieć,porównywając  zdrową cerę m ie szka ń ­
ców wiejskich z cerą  mieszkańców m-.ast,, 
którzy warun kami  życia zmuszeni  pędzić wię ­
kszą część dnia w biurach, magazynach  i 
sklepach p ..-h iwiony-h czystego powiet rza,  
cierpią na nkr lokre vność, błędnicę,  złe tra 
wienie itD.

Powie trze psuje się przedewszystkiem 
kwasem węglowym, którego wydychamy dzień 
nie 354 litr. (760 grm.). Dlatego też powie­
trze wydychane jes t  kwaśne i do ponownego 
wdychania  nieprzydatne.

Oddychaniem wy dzielamy też z ciała na- 
szogi  w małej ilości inne jeszcze pierwiastki 
więc.-j trujące, aniżeli kw as  węglowy. Z tego 
więr p o w o lu  oddychając w przestrzeni  z a m ­
kniętej  i niewielkiej możemy się s truć  wła- 
suym naszym oddechem

f''Pl’(jcz oddechu psują powietrze gtzy,  
wy wiązujące się przy każdem paleniu węgli, 
juzy oświetlaniu mieszkań, przy gniciu re sz ­
tek roślinnych i zwierzęcych,  dhA tego też 
wszyscy hygieniści powstają przeciwko kupom 
gnijących śiniec'„ w dziedzińcach i różnych 
zakamarkach,  bo zanieczyszczone powsta ją ­
cymi przy gniciu gazami powietrze, wci ika 
się do mieszkań i osłabi* ustrój,  zmniejsza 
żywotność i odporność na szkodliwo- wpływy, 
na które się tak często narażamy.

Dla tego też należy zwrócić uwagę  na 
urządzenie  wszelkich lokali publicznych te ­
atrów, sal balowych, a przedew szyRkiem 
szkół, w których mł nlzież przepędza tyU go­
dzin z rzędu i dla których potrzeba  obsze r ­
nych korytarzy i sal rekreacyjnych,  gdzieby 
uczniowie mogli spędzać czas pomię Izy go­
dzinami wykładów cmi.

Jeżeli człowiek spożywa więeoj, aniżeli

Zdrowie czy choroba^
( I)r. M. F la n m : Zdrowie czy choroba. Bibl.

wnrsz. 1897, zeszyt VII .  i V III.).

Zdrowie i choroba nie są to dwa różne, 
przeciwne zjawiska — jak  sądzili dawniejsi  
'ekarze,  i jak obecnie jeszcze mysią laicy. 
Nie należy ich uważać  jako dwie istoty, któ­
re z żvwego organizmu uczyniły sobie pole 
waiki.  W rzeczywistości pomiędzy temi dwie­
ma formami istnienia są tylko różnice stopnia 
a nic rodzaju,  ilości a nie jakości Między 
chorobą a zdrowiem nie ma  linii granicznej. 
Objawy choroby me są czemś nowem, z ze­
wnątrz nabytem, lecz polegają wyłącznie na 
wzmożeniu lub osłabieniu tej lub owej p r a ­
widłowej czynności  (izyologicznej, na  zakłó­
ceniu równowagi  życiowej. Tylko bardzo k r a ń ­
cowe zjawiska chorobowe uderzają nas swe-  
mi cechami nienaturalnemi,  odbiegającemi 
daleko od przeciętnej normy, zwykłe cho­
roby są dalszym tylko ciągiem, drugim tomem 
stanu zdrowotnego.  Nie rna bezwzględnego 
zdrowda ani bezwzględnej choroby. A obaj 
ci rzekomi nieprzyjaciele, żyją jak dob 'zy  są ­
siadzi w serdecznej  z sobą zażyłości.

Brzekonkwa nas ł  tera bliskie pokre­
wieństwo geniusza z obłąkaniem, co pierwszy 
podniósł zasady do Lombrozo,  lubo nie umia ł  
jej nadać formy naukowej.

Po wszystkie czasy przypisyw, no zjawi­
skom ni zwykłym nadprzyrodzoną siłę. Kiedy 
nauka  psychologii i medycyny w słabych za­
ledwie przyhłysk;w:ił:i iskierkach, sądzono,  że 
zarówno umysły niepospolite j ak  i duchy 
mgłą Obłędu przyslonione, pozostają pod bez­
pośrednim wpływem Bogów,— geniuszów i o- 
b łąkanych poczytywano za świętych boskiego 
pochodzenia.  Nic więc dziwnego, że pojęcia 
genialności i obłąkania lak często z s " b ą  mię 
szając się i krzyżując do tego stopnia się 
zespoliły, iż wynurzyły się i na powierzchni  
poznania naszego w tej starej,  sp łowii łe j  
szacie

Stosunek obu lyi,h kategoryj zawisł  od 
określenia bardzo chwiejnego jeszcze pojęcia 
geniusza Zapytać  więc przedewszystkiem 
należy:  czem jest v łaściwie geniusz?  Szuka­
jąc osobliwszych cech. charakteryzujących u- 
mysł  genialny, liczi.i autorowie na pierwszy 
jdan wysunęli  oryginalność myśli. Pojęcie j e ­
dnak oryginalności nie jes t  ściśle psychologi­
czne, dotyczę bowietn nie tyle własności  psy­
chicznych ile ziawisk czysto zewnętrznych.  
Najrozmaitsze mianowicie p i z e j a w e m o g ą  być 
pobudkami oryginalności,  w niemałym też sto­
pniu zależyona od warunków zewnętrzych.  Ory- 
ginalnem jest  dziecko podczas budzenia się 
uinysłn,  1'iedy pierwotne wyobrażenia w s po ­
sób i a : wny  zespala w pewną całość. Orygi­
nalnym bywa człowiek sł by na umyRe, któ- 
r unu zaświta jakaś nowa myśl, oryginalnymi 
bywają rozmaici głupcy, wyszukuiący niezwy­
kłych rzeczy, któreby ich odróżniały od reszty 
świata.

Tacy geniusze jak Newton Pasteur,  D a r ­
win, prawie jednogłośnie przyznają,  że tyłku 
usilna, nieustanna.  śv iadoma celu praca  — 
doprowradziła ich do w\kryc ia owych wielkich 
praw przyrody. Prz‘ ci w nie twierdzą inni, że 
nie praca,  ale natchnienie,  inspiracya,  której 
źrodł;. wytryskUją w niewidomych dia nas 
wyżynach ducha. wyoJięlmiają geniusza od 
zwykłych ludzi. Geniusz,  pow jadają oni. działa 
nieświadomie i podobnym jest  do lunatyka. 
W jasnym śnie potrafi on więcej zdziałać niż 
umysł  czujny, lecz zab erzcie mu jego świat  
sennv,  a runie w śwnecie rzeczywistym.

Z wyrazem „geniusz" nie jesteśmy zatem 
w stanie powiązać żadnego ścisłego jiojęcia 
psyehologi ;znego. Możemy sobie wyobrazić 
genialnego poetę,  genialnego kompozytora,  
genialnego wodza i t. p., lecz geniusz w o- 
derwaniu od pewnego z a w o d u ,  specyalnogo 
obszaru twórczości.  j e Bt dla nas  pojęciem bez 
istotnego znaczenia.  Za pe wne ,  że znaleść 
można u wszystkich geniuszów niektóre ob j a ­
wy wspólne,  lecz me są  one wyłącznem g e ­
niuszów znamieniem,  bo znajdujemy je także 
u innych ludzi. Nie różnią się co do rodza­
ju, ale tylko co do stopnia od umysłu zwy­
kłych lud/.i. J a k  chemik rozkłada na j roz­
maitsze tnaterye na jedaakie pierwiastki,  r ó ż ­
niące się Lylko iluś nowym ich stosunkiem, 
tak też i psycholog rozkłada du.-zę ludzką na 
te same pierwiastki  duchowe, np. na  fanta­
z j ę  , pamięć, wolę i t. p. Różnice bowiem 
dnsz ludzkich wynikają z ilościowo różnych 
stosunków i rozmaitego grupowania  tych pier ­
wiastków.

W burzliwym i namiętnym przeb egu ży­
cia geniuszów i ob łąkanych są właściwości  
wspólne. Do nich zal iczają:  egzaltacyę,  po 
łączoną z nadwrażl iwością,  p rzerywaną  s ta ­
nami wyczerpania i re akcyi . wielkie roz ta r ­
gnienie, mimowolno.ść twórczości i t p. Wśród 
geniuszów znajd iesz wielki procent  ob ł ąka ­
n y c h — usposabia  do tego praca  u m y s ło w a —• 
lak znowu między obłąkanymi są tacy, k tó­
rzy pod wpływem choroby wykazywali blaski 
geniusza.  Ala chcieć wyprowadzić  z tąd w n io ­
sek,  ża wszyscy ludzie genialni muszą być 
o b łą k a n y m i ,, — l , — , to znaczy przeczyć najoczywi-

tego wymaga dzienny wydatek siły. to część j dtszej prawdzie.
Idąc. ulicą spotykasz dwóch ludzi ,  którzvteg i zbytniego pożywienia wzmacnia  lOZne 

tko ik i  i krew wzbogaca, reszta zfiś w pos ta ­
ci t łuszczu odkłada s ę jiod sko"ą i w różnych 
u u z ą d a c h  wewnętrznych.  Przeciwnie,  jeżeli 
Człowiek cierpi gtód, to na pracę mechanicz­
ną, na produkcyę ciopła robi wydatek z w ła ­
snego ciał i. Doświadczenia ze zwierzętami 
umrarająeemi śmiercią głodową, dowiodło, że 
ustrój ich tracił  pt zedewszystkiem cały zapas 
t łuszczu, j aki  posiadał,  nas tępnie  zanikuły in­
ne tkanki,  jak krew, wątroba,  mięśnie;  jedno 
t . lk o  serce i mozg zmar łych z głodu n.e przed­
stawiały żadnej straty.  Dla tego też osoby, 
zasypane śniegiem* lub w kopalniach pomimo 
o iłabieaia z głodu, do ostatniej chwili nie 
t racą śwradomosci.

Wszysiko co powiedzieliśmy, prowadzi  
jeszcze do jednej uwagi, że iin więcej chce­
my pracować,  tem więcej jeść musimy. W zi­
mie. kiedy człowiek, wskutek niskiej t e m p e ­
ratury,  przy jednostajnej  pracy, traci więcej 
ci*jpła aniżeli w lecie, ilość pokarm i spoży­
tego musi być większa, ze względu jednak, 
że tu najwięcej chodzi o produkcyę ciepła, 
pożywienie powinno się składać przeważnie 
z t łuszcza i pokarmów mączuych,  które są 
głownem źródłem produkcyi ciepła. Dla tego 
też mieszkańcy północy zjadają taką  wielką 
ilość t łuszczów, bez żadnej szkody dla z d r o ­
wia.

nie zważając na żadne przeszkody, wpadają 
niem d pod koła przejeżdżających wozów, nie 
widząc ich, ani nie słysząc turkotu Z' tych 
dwóch lu Iz pierwszy je s t  maniakiem lub 
i d y o t ą , nie zdolnym ześrodkować na niczem 
swej uwagi — kroczy on naprzód  bez celu. 
myśli b e z ł a d n i ^ p l ą c z ą  mu się po głowie, nie 
t rzymane  na  cuglach woli. Drugi na tomiast  
to uczony,  zajęty rozwiązaniem zagadnień 
naukowych,  zagłębiony w logicznym biegu 
swych inyśn. Sk up iw sz f  swoją u w a g ę ,  nie 
może jej rozpraszać na wrażenia,  o t acza jące­
go świata.  Mamy tu wspólne z j aw isk o , a 
j akże głęboko różnią się przyczyny, które je 
spowodowrały, j a ka  przepaść  dzieli obie kate- 
gorye osób! Geniusz  podobny jest  z wielu 
względów do obłędu, lecz tak tylko, j ak  np. 
złoto podobne jes t  do mosiądzu.  J a k  każdy 
chorobowy objaw duszy da się sp row a­
dzić do ana l 'gicznego  zjawiska w fizyologii 
tak też i s tan obłąkania znajdzie analogię 
w geniuszu. Że zaś działalność psychiczna 
g»niusza bardziej iest s p o t ę g o w a n ą , niż 
u człowiek i przeciętnego, przeto analogiczne 
stany z ob jawami  chorobowymi  występują tu 
jaskrawiej i wyraziściej.  B.
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